Czy film zdoła zastąpić książkę?


W swojej pracy chciałbym ustosunkować się do tej dosyć śmiałej tezy zawartej w tytule, która budzi w wielu ludziach mieszane uczucia. 


Film jest połączeniem obrazu i dźwięku, książka zaś głównie opiera się na tekście. Właśnie dlatego książka pozytywnie wpływa na naszą wyobraźnie – oglądając z film, otrzymujemy gotowe obrazy i dźwięki; czytając książkę – sami musimy je sobie wyobrazić. Wiąże się z tym także inna cecha, którą jedni mogą uznać za zaletę, zaś inni – za wadę – dowolność interpretacji. Czytając książkę, to, czego nie opisał aktor możemy sami sobie uzupełnić; oglądając film widzimy tylko pełne obrazy, ale jesteśmy pewni, że widzimy to, co chciał nam pokazać reżyser.


Na korzyść książki przemawia także jej mobilność – książkę możemy czytać gdziekolwiek chcemy – wystarczy, że mamy ją przy sobie oraz mamy do swojej dyspozycji wystarczającą ilość światła. Filmy, mimo coraz powszechniejszych przenośnych odtwarzaczy, telefonów komórkowych itp. do odtworzenia wymagają oprócz samych siebie także odpowiedniego sprzętu, a także źródła energii elektrycznej. W przypadku książek, mimo, że nie jest to zbyt korzystne dla oczu, można czytać nawet przy świeczce, zaś w ciągu słonecznego dnia wystarczy zwykłe światło dzienne.


Filmy nie są w stanie przedstawić wszystkich ważnych elementów fabuły – ich akcja głównie opiera się jedynie na grze pierwszoplanowej, zaś przez książkę często snuje się równolegle wiele wątków. Przykładami potwierdzającymi ten argument są adaptacje filmowe znanych książek,  np. Władcy Pierścieni albo Harrego Pottera, które to dosyć pobieżnie traktują dalsze plany.


Za książkami zdecydowanie przemawia również fakt, iż są one dużo łatwiej dostępne niż filmy. Nie dość, że istnieje sporo bibliotek, w których interesującą nas książkę możemy znaleźć bardzo łatwo, to jeszcze kupno lub wypożyczenie jej jest dużo tańsze, niż kupno lub wypożyczenie filmu. Łącząc to z możliwością czytania gdziekolwiek chcemy, daje nam to obraz książki jako rozrywki, z której skorzystać możemy zawsze i wszędzie.


Warto jeszcze wspomnieć o tym, że podczas pisania książki autor nie jest niczym ograniczany – może opierać się wyłącznie na swojej wyobraźni. W przypadku filmów często autorzy zmuszeni są brać pod uwagę wiele czynników – aktorów, możliwości techniczne, budżet itp.


Czytając książki poznajemy także nowe słownictwo, uczymy się szybko czytać oraz poprawnie formułować zdania. Biorąc pod uwagę to, a także moje poprzednie argumenty, myślę, że można śmiało stwierdzić, że przy obecnej technologii filmy na pewno nie wyprą książek w stu procentach – te ostatnie zawsze będą miały zastosowanie w naszym życiu.
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